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21a (Ersecb Króli.
21 wibzisj ty melchiorze 
©wą gwiajbę zbawienia?
Sostaw słujbę we bworze, 
pojebziesj be? wątpienia.

Rawiebzim Śaltazara,
©n jest stały tej w wierze
J napewno tej zara?
Kab się z nami wybierze.

3atem wszyscy w prębtości 
Ra pobrój się wybrali
3 wiele fosjtownosci
Drogich } sobą zabrali,

Kusjyła fapawana
Pqez niwy i pustynie,
By zwiebjić Króla pana 
W nieznanej im frainie.

•21 gwiazba blasfiem lśniła
3 przyszłość świetną wrójy,
Bowiem id; prowabjiła 
Do celu icl; pobrójy.

©otarli tej bo celu
5acni bohaterowie.
Stali przy Jbawiciclu
U) prześwietnej swej ojbobie.

3 pabli troje czołem 
prjeb Królem wysoEości
3 Ełabli bary społem, 
Sfarb i ws?e Eosjtowności.

21 gby się posilili
Ra buc^u swym i ciele,
5 rabością powrócili 
Do train swoich śmiele.

IR ich ał KajEa z ©gróbEa, pow. łecEi.

CÓ5 osoblimego csynicie?
(mat. 5. 47).

ptjeb EilEu laty umarł pewien prawniE szwajcarsEi |w 
niebowiarstwie. ©en cjłowieE zwytł był mawiać: „Rie mogę 
wierzyć (Ewangelji, albowiem gbyby była prawbą, jęcie ucz» 
niów €hrYstusowych byłoby nieustającym cubcm." ©en czło= 
wieE bezwiebnie obbawał cześć Chręstusowi, Etórego obpy*  
chał. 35totnie bowiem nasz mistrz żąbal niejwęEłej cnoty ob 
swoich uczniów, ©o oEreślenie w ustach Jego nic oznacza 
czynów niesłychanych, pobubzających wyobraźnię, a Óostęp= 
nych li tylEo bla malej licjby uprzywilejowanych. Rab;wę=> 
czajne czyny, wymagane przez Chrystusa ob uczniów ,3eg°. 
obnoszą się bo zwęEłęch stosunEów jyciowych, a polegają 

na spełnianiu obowiązEów cob?icnnych w buchu zaparcia się 
i miłości, mojnaby rjec omal, je mniejszej wagi jest czyn, 
nij sposób, w jaEi go wyEonywujemy. Jbawiciel świata, poma= 
gający JJójefouoi jato cieśla, albo umywający nogi Swym 
uczniom, spełniał czyn nabzwycjajny, albowiem powobował 
się tylEo miłością. Jat wzniosłe z»ac?enie wyśl ta nahaje 
jęciu Eajbego z nas.

niajornsse pr5e$ Ą004u latv.
W Jońcu 1526 roEu zwarł ostatni fsiąję mazowiecfi, 

Janusz, majowsje przyłączone zostało bo Korony polsEicj. 
Wobec 400=ldiiiej rocjnicy tej przypominamy naszym Czyteh 
niEom, co się wteby biiało na z^niiach mazurów.

Ksiąję Albrecht Hohenzollern, ibąc za rabą £utra, po= 
stanowił porzucić SaEoii ErjyjacEi i załojyć w Prusach wła*  
ne państewEo. poniewaj EroE taEi był nietęlto zerwaniem 
mistrja z papiejem, ale i z cesarzem i z Habsburgami, trjy? 
mającymi wiernie z Kościołem EatolicEim, więc nie pozosia= 
wało Sllbrechtowi nic innego, jat tylEo zwrócić się bo wuja 
swego, Eróla polsEiego, 3ygmunta l=go, pogobjić z nim, a 
nawet prosić o zgobę na te jego plany i o pomoc prjeciw 
cesarjowi. Ramyślali się wówczas polscy politycy, co robić? 
<©ZY balej prowabzić wojnę, zgnieść zupełnie Albrechta i wcie= 
lić ziemie Jatonu Erzyjacticgo i opanować wybrjeje ptusEie 
Bałtytu, czy tej pobać ręEę 2llbrechtowi i porójnic się z ce« 
sarzem. W Jońcu postanowiono zawrzeć jebnaE z 2llbrechtem 
ufłab EraEowsEi, w Etórym, jato Esiąję bziebziczny, uznawał 
nab sobą zwierzchnictwo polsEi i w roEu 1525 ztojył w Kra= 
Eowie hoł& frólowi polsEiemu, Sygmuntowi l=mu. miał on 
bostarczać Sygmuntowi 100 rycerzy na wyprawy, wspólna 
miała być z P^lsEą moneta, bo Eróla poisEiego miała iść 
apelacja ob sąbów prusEieb. RieEtórzy uwajali, je to było 
pewne bla polsEi zwycięstwo, boć ptjeciej po tylu latach 
niesEłabania £oł0u ugjął jebnaE Eolano na rynEu EraEowsEim 
przeb Erólem polsEim włabca prus Wscbobnich, przytem za 
jebnym zamachem zniEł znienawibzony gaton ErzyjacEi w pru= 
sacl). Uważano, je 2llbred;t, pozbawiony obtąb proteteji taE 
cesarza jaE i papieja, Etóry wreszcie rzucił nań Elątwę w ro= 
tu 1531, bębzie musial trzymać z Polstą; wsEazywano, je 
Prusy Wschobnie obtąb bo polsEi jato lenno bębą nalejeć, 
a nie bo Kj^zy. Do bjiś nieEtórjy nasi historycy pobnoszą, 
je wprawbjie przyznano to prawo bziebjiczenia bzieciom 2U» 
brechta i trjem jego najblijszym braciom, ale jebnaE w 100 
lat linja ta wymarła. Uzecją przyszłych Erólów polsEich juj 
było nie pozwalać na rojsjerjenie tego prawa sutcesyjnego 
na inne linje Hohenzollernów i połączenie Prus z Stanben= 
burgją.

Królowie polscy łagobniej trattowaii wszeltich iitowier*  
ców, nij wlabcy zachobni. ©o tej Eról polsEi, Sygmunt I=szę, 
wobec szerzącego się protestantyzmu zwołał być więcej, niż 
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inni frólowie, tolerancyjnym i łagodnym, cficiał być, jaf^pisał 
bo dr. s£cfa, frólem taf omieć, jaf i fojłów.

Prusy polsfic związane jostały ściślej z polsfą przez to, je 
w rofu 1527 dopuszczono języf polsfi na sejmifacp, je na= 
stępnego rofu prjeprowabjono tu unję monetarną z Koroną. 
€o bo SRajowsja, to gdy umarł w rofu 1526 ostatni piast, 
fsiąję majotoieefi Janus}, wcielono Księtstmo ittajowieefie bo 
Polsfi w rofu 1529 wraz z Warszawą. 2llbrec^>t umyślił 
chytrą intrygę, aby prjesjfobjić temu i IKajowsjc przyłączyć 
bo prus Wscfiodnicl). Juj w rofu 1522 cljciał, aby brat 
jego, Jan ?llbrec|>t, }ostat bisfupem płoefim, a w latach 
1926—1928 chciał, aby jego drugi brat, Wilhelm, ojenił się 
? ostatnią bjiebjicjfą IKajowsja, 2lnną, fsięjną majowiccfą. 
i aby przez to dostał illajowsje w lenno. ?Ue polacy byli 
ostrożni, przeczuwając jego przebiegłe zamiary i IRazowsze 
wprost przyłączyli bo Korony. 11) ten sposób potrjyżowano 
plany Tłlbrec^ta i polsfa przyparła bezpośrebnio bo jego 
Ziem, bo ittajurów prusficl;. illajurzy pruscy zdawali sie 
być przobownifami polsficgo żyrciołu, pchającego się fu 
Bałtyfowi. pobobnie z Ulajowsza szedł prąb folonizacyjny 
w inną stronę, pracując nab ujebnostajnieniem państwa 
Polsficgo. <Taf, naprzyfłab, Biernat w Cublinie zac?ął drufo*  
wać polsfie fsiążfi po raz pierwszy ofoło rofu 1513. J na 
samej Ifitwie języf polsfi na dworach panów coraz więcej 
brał górę i coraz więcej ich bo polsfi przywiązywał. J w 
innych stronach języf polsfi coraz to potężniej rozbrzmiewał, 
coraz pięfnicj się fsjtałtował, coraz więcej się rozszerzał, 
wypierając naprzyfłab z Prus niemczyznę, illiasta coraz to 
barbjiej sic polszczyły. W rofu 1515 rzeźnicy z Wrocławia 
na (Bornym Sląsfu pisywali listy po polsfu bo rjejnifów 
frafowsfich- W Wielfopolsce na sejmifu szlachty w Sro= 
bjie w rofu 1534 zrąbano, „aby nam fsięja nie bronili bru= 
fować po polsfu" fsiąjef, „albowiem fajby ma swym języ= 
fiem pisma, a nam fsięja fają głupiemi być." (fen języf pol= 
sti wdjierał się i bo Prus Wschodnich, do Królewca, bo 
otoczenia samego 2llbrechta. Wibząc, je nieftórzy bisfupi 

polscy niechętnie patrzyli na to rozszerzanie się języfa poi*  
sfiego i usuwanie łaciny, 2llbrecl)t uplanował na tej brobze 
Zjednywać panów i szlachtę bla luteranizmu i na tem tle 
moje nawet chciał, jafo siostrzeniec fróla polsfiego, jyg= 
munta Lgo, tron polsfi pozysfać. pamiąst języfa niemiecfie« 
go, bla szerzenia reformacji fajał używać języfa polsfiego 
i pierwsjy fazał wybrufować w rofu 1530 ipó polsfu fa= 
techizm lutetsfi, niby bla prusfich SKazurów, a właściwie 
bla rozrzucenia go po Polsce. Kówniej z podobnym celem 
Założył lutersfi uniwersytet w Królewcu w rofu 1544, ftóry 
miał być przeciwwagą fatoliefiego uniwersytetu Jagiellon*  
sfiego w Krafowie. przywabiał na ten swój uniwersytet 
młobjież polsfą, ustanawiał tam profesorów protestanefieb 
Polafów i Citwinów.

(podług prof. Wacława Sobiesfiego).

Sprawy polityczne.
Polska. Pan Prezydent Mościcki przyjmował w dniu 

1 stycznia r. b. w Zamku Królewskim w Warszawie życze­
nia noworoczne. Przybyli ambasadorowie i posłowie państw 
zagranicznych, przedstawiciele rządu, wojskowości, instytu- 
cyj państwowych i społecznych.

Niemcy. Rokowania w sprawie stworzenia nowego 
gabinetu rozpoczną się dnia 12-go b. m. Jako pierwszego 
kandydata wymieniają ministra rolnictwa, Kurcjusza, gdyby 
mu się nie udało utworzyć rządu, wznowiona będzie próba 
wskrzeszenia dotychczasowej koalicji środka, opartej na so­
cjalistach, z byłym kanclerzem Stegerwaldem.

Litwa. Z Kowna donoszą o zaburzeniach na Litwie. 
Podobno w powiecie tarnowskim uformowały się oddziały 
powstańcze, przeciwko którym rząd wysłał wojsko. Pow­
stańcy zostali rozproszeni, a dowódcy skryli się w lasach. 
W związku z temi zaburzeniami przeprowadzono szereg 
aresztowań. Aresztowanych wysłano do obozów koncentra­
cyjnych, gdzie sądzeni będą przez sąd wojenny.

Niedola dziewcząt w Indjach.
Prasa indyjska, bez względu na przekonania politycz­

ne, rozwinęła na szeroką miarę nakreśloną agitację przeciw­
ko handlowi dziewcząt, który przybiera w całem państwie 
niebywałe rozmiary. Okrutny los spotyka nietylko dziew­
częta małoletnie ze sfer biedniejszych, ale także i z boga­
tych rodzin indyjskich i z najwyższch kast. Dzieje się to 
nietylko dlatego, że kobieta ma daleko mniejsze znaczenie 
od mężczyzny, ale także skutkiem gnębienia nieludzkiemi 
ustawami, nad których wykonywaniem czuwają troskliwie 
hinduscy kapłani. Ustawy te dozwalają na zawieranie za- 
wczesnych małżeństw, co w rezultacie niszczy młody or­
ganizm dziewcząt. W żadnym kraju na kuli ziemskiej nie 
zanotowano tak wielkiej śmiertelności, jak w Indjach, gdzie 
2/a ofiar stanowią dziewczęta w okresie dojrzewania. Troska 
o zięcia należy do najważniejszych kłopotów Hindusa 
i stwierdzono, że w dzisiejszych Indjach tysiące młodych 
ludzi odbywa studja akademickie na koszt przyszłych 
teściów.

Cena małżonki uzależniona jest od jej pochodzenia 
i można ją nabyć za krowę, dobrego koguta, a nawet nie­
kiedy za małą muszlę. Zaślubieni nie znają się zupełnie aż 
do chwili wspólnego zamieszkania, gdyż małżeństwo uważa 
się w Indjach za interes, który formalnie ubijają ze sobą 
ojcowie i skutkiem tego rodzaju postępowania zdarza się 
bardzo często, że wydają za mąż dziewczynę, mającą do­
piero przyjść na świat. Jeżeli małżonek umrze niespodzie­
wanie krótko po urodzeniu się dziewczęcia, to w takim wy­
padku zostaje ona „wdową", której los, o ile się jej nie 
uśmiechnie szczęście, nie jest do pozazdroszczeni. Po ca­
łych Indjach uwija się wiele podróżujących podróżników, któ­
rzy za drobną kwotę zakupują młode dziewczęta, sprzeda­
jąc je później do haremów bogatym „radjos", lub świąty­
niom. Los tych jest jednakże o wiele lepszy w porówna­
niu z dolą dziewcząt, które dostają się w ręce zabobon­
nych czarowników. Również mordy rytualne dzieci są w 
Indjach na porządku dziennym i zadziwia, że Hindus, mi­
mo łagodności usposobienia, jest zdolny zgotować nieraz 

własnemn dziecku najokrutniejszy los. Bardzo często ojco­
wie, nie mając innego sposobu pozbycia się dziewcząt, 
ubierają je w różne ozdoby, wysyłając w drogę, w nadziei, 
że padną ofiarą złodziei lub bandytów. Najbardziej jednak 
rozpowszechnionym zwyczajem jest sprzedawanie dzieci 
włóczącym się agentom dla świątyń, które znajdują się 
pod opieką książąt.

Najwięcej dziewcząt pochłania corocznie świątynia „Li­
ra", znana z dużej ilości kapłanek. Jeden z tego rodzaju 
przybytków znajduje się w pobliżu Puny, na wschodniem 
wybrzeżu i świątynia ta słynie w całym kraju z niezwykle 
barbarzyńskich obrzędów.

Smutny, lecz prawdziwy jest fakt, że, niestety, sami 
Europejczycy, zamieszkali dłuższy czas w Indjach, popie­
rają handel dziewczętami. Wszystkie miasta portowe; prze­
pełnione są prawie dziećmi, zakupowanemi masowo prze­
ważnie w Bośni,

Zadziwiająca również i uwłaczająca w wysokim stop­
niu cywilizacji jest mało energiczna akcja konsulatów ob­
cych państw w Indjach, które dotychczas nie położyły ta­
my niecnemu handlowi. Nieżonaci kupcy europejscy, za­
mieszkali w Indjach, nabywają, o ile nie za gotówkę, to za 
towar, nieletnie dziewczyny, które trzymają w domach do 
czasu zawarcia związku małżeńskeigo z europejką, poczem 
dziewcęta te wracają do domu, lub przechodzą za marną 
cenę w trzecie ręce.

Dopiero przed dwoma laty ukazała się ustawa, zabra­
niająca zaślubiania dziewcząt poniżej lat dwunastu. Prawo 
to jednak jest dotychczas bezsilne i pozostało tylko mar­
twą literą, gdyż bramini (kapłani) podnieśli niesłychany 
protest w całym kraju, podburzając masy przeciwko prawu. 
Nawet w tych okolicach, które podlegają panowaniu an­
gielskiemu, kwitnie handel dziewczętami, jak w najdzikszej 
Afryce. Można tam spotkać wsie, gdzie w biedniejszych 
rodzinach nie można wogóle znaleźć ani jednej dziewczy­
ny. Oczywiście tego rodzaju stan mści się bardzo fatalnie 
na wzroście ludności. W wielu wypadkach młodeini dziew­
czętami spłaca się długi. Dzieje się to wszystko w wieku 
XX-tym.
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Bułgaria. Z Sofji donoszą o wykryciu spisku ko­
munistycznego, i o aresztowaniu licznych przywódców i człon­
ków związków komunistycznych. Spisek miał na celu w dniu 
Bożego Narodzenia dokonać zamachu zbrojnego na rząd 
i spowodować przewrót. Pisma bułgarskie podają bliższe 
szczegóły o zamierzonym zamachu.

RZECZY CIEKAWE.
Śpiące Japonki. Jeden z autorów japońskich pi- 

sze o swych rodaczkach: „Kobieta japońska jest osobą ni 
to żywą, ni umarłą. Jest istotą, która wprawdzie oddycha, 
ale ma oczy zamknięte/ Istotnie, gdy się jedzie koleją 
w Japonji, to można łatwo stwierdzić prawdę słów powyż­
szych. Oto opiera się piękna Japoneczka o okno wagonu. 
Zupełnie jednak jest obojętna na czary krajobrazu, rozta­
czającego się przed pociągiem. Drzemie. Naprzeciwko niej 
studentka o modnie ostrzyżonych włosach śpi, chrapiąc. 
Obok niej kobieta jakaś kiwa się sennie, trzymając napo­
czętą pomarańczę w ręce, dalej zaś śpi również matka 
z niemowlęciem. Skąd pochodzi to, że Japonki są tak śpią­
ce? Jest to skutek odwiecznego zwyczaju, że kobieta ja­
pońska wstaje zawsze wcześniej, niż mężczyzna i później, 
niż on, spać się kładzie. Nawet wówczas, gdy mąż dopie­
ro nad ranem wraca do domu, Japonka czuwa niezmordo­
wanie, czekając na niego. Zwyczaj ten jest tak wrodzony, 
że dobrze wychowanej Japonce nie przyjdzie nawet do 
głowy, aby mogła spać się położyć, gdy nie śpi jej mał­
żonek. Matka jej, babka, prababka postępowały tak samo, 
nigdy nie zaznały snu regularnego, pokrzepiającego. Zwy­
czaj ten przeszedł i na młodsze pokolenie, wkorzenił się 
tak, że nawet ta młoda, nowoczesna studentka z obciętemi 
włosami nigdy nie chodzi spać regularnie, zawsze więc jest 
śpiąca.

Rachunek malarza. W kościele jednego z mia­
steczek angielskich znaleziono ciekawy rachunek malarza 
z szesnastego wieku, tyczący się odnowienia malowideł ko­
ścielnych. Jak się zdaje, dozór kościelny odmówił zbyt wy­
górowanej sumy ryczałtowej, żądanej przez malarza, arty­
sta więc przedstawił dla uzasadnienia pretensji swoich ra­
chunek szczegółowy, brzmiący jak następuje: Za poprawie­
nie Dziesięciorga Przykazań 36 szylingów. Za upiększenie 
Poncjusza'Piłata i nową przepaskę na jego głowie 12 szy*  
lingów. Za nowy ogon u koguta św. Piotra i przerobienie 
jego grzebienia 27 szylingów'. Za dorobienie i pozłocenie 
piór w lewem skrzydle Archanioła 18 szylingów. Za obmy­
cie sługi kapłana najwyższego i odświeżenie czerwonej bar­
wy na jego wargach półtora szylinga. Za uporządkowanie 
gwiazd na firmamencie i odczyszczenie księżyca 54 szy­
lingi. Za nowy szlak przy szacie Heroda i odświeżenie 
włosów tego króla 30 szylingów. Za dorobienie nowego 
kamienia w procy Dawida, powiększenie głowy Goljata 
i przedłużenie mu nóg 15 szylingów. Za oczyszczenie 
uszu oślicy Balaama 18 szylingów. Za odżywienie płomieni 
piekielnych, nowy ogon dla djabła, naprawę lewego kopy­
ta djabelskiego i za inne prace przy potępionych 62 szy­
lingi. Jak widać, artysta z szesnastego wieku wykonał su­
miennie i drobiazgowo swą pracę, zapewne więc otrzymał 
w końcu zapłatę za te wszystkie ogony, pióra i -skrzydła, 
tudzież za poprawienie Dziesięciorga Przykazań i uporząd­
kowanie gwiazd na firmamencie!

Stara piosenfa śrebmo-ślasfa. 
po co ścś mnie broł, łiej ?eś mnie nic ?noł, 
Spuszc?ołeś się na majunteł, sam ?eś go nic miot, 
©ługieś nogi miot, sjerofoś stąpoł,
Wsjystta twoja ta uroba tc blugie nogi f2 ra?y).

§ fraju i świata.
IDjiałbotoo. Kursa Kolnicjo*©ospobarcze  ?eńsfic 

rozwijają sic barbzo bobrje. Kursistfi uczęszczają regularnie 
na wyfłaby, chętnie sic uc?ą, sjyjąc i haftując/ najchętniej 
jebnął gotują i pietą rójnego robjaju ciastta. Wobec tego 
Zarjąb postanowił, ajeby ciasta wypietu fursistet bostar*  

c?ano bo słlepów i restauracyj. przyjmuje się tatje ?amó*  
mienia na torty, ciastta, placfi ora? na uroczystości rob?in*  
nc. ©b Kornego Kotu przybyły nowe tanbybatti (IRajurti). 
Syczymy im, a?eby jat najwięcej stor?ystały, jat najlepsze 

. wyniosły wrażenie i zachęciły swoje siostry i pr?yjaciółfi bo * 
Zapisania się na tursa. Kurs potrwa bo IPieltiejnocy, mo» 
jna sic więc jeszcze bufo nauczyć. W lutym ur?ąb?ona ?o» 
stanic wieczornica fursistet; wejmą w niej ub?iał tat tego*  
roczne jat i zeszłoroczne tursistti. W pierwszych bniach ma*  
ja obbębjic się wyciccjta bo Warszawy.

©arti*Sonitów.  Wc wtoret bnia 21 grubnia r. ?. 
ur?ąb?ono w s?tole ewangelictiej w ©artach ©wiajbłę bla 
b?ieci sjfolnych. 21Ż miło było patrzeć na rozbawione i ucie= 
s?onc twarze zarówno b?ieci, jat rob?iców i starszych, ttór?y 
licznie przybyli na ©wiazbfę, aby rabować się razem z małe*  
mi z tej r?ec?y, ttóra się stała i ttórą 2(nioł pasterzom o?= 
najmił. ©wiazbfa ubała się tał bobr?e b?ięti usilnej pracy 
nauczycielfi, p. iRab?ianti, ttóra, chociaż bębąc sama, ponie*  
waj P- Sjarowsti, tierownit sjtoły, z poc?ątłiem grubnia 
obs?ebł, potrafiła tat bobrze gwiazbfę przygotować. Wielłą 
pomocą przy ur?ąb?aniu ©wiazbfi była p. S?arowsta, żona 
tierownita sytoły, ttóra chętnie pomagała nauczycielce we 
wszystłiem, a wiec c?v to w zbieraniu barów na ©wiazbtę, 
c?y też m wypiefaniu ciastet bla b?ieci. praca bla b?ieci nie 
ib?ie na marne, a więc c?eść tym, ttórzy bla nich pracują 
i tym, ftórjy w tej pracy pomagają.

Kotowstic. ©nia 23 grubnia r.?. urząbzono ©wia?b= 
tę bla b?ieci sjłolnych w Kotowstiem ?e sytoły pierwszej 
i brugicj na sali p. Śąfa. Ka program ©wiazbfi złożyły się 
śpiewy, betlamacjc i sytucyta p.t. „Siała Sutienta“. ©wiayb? 
fę yafońeyył wśrób ogólnej wesołości ©wiajbor, łtóry pryy*  
niósł byieciom pobarunłi. ©?ięfi ofiarności robziców, ttórzy 
ochoczo sfłabali bary nauczycielom na ur?ąb?enie ©wiazbfi, 
ubało się nietylto ©wiazbtę uryąbyić, ale tatye bać fażbcmu 
byiecfu sfromny pobarunet. Syła to pierwsza ©wiazbta, 
gbyie wszysttie bzieci otrzymały pobarunfi gwiazbtowe.

170 wysłużonych poboficerów po 6«miesięc?nej prat= 
tyce w służbie folejowej. prawo poboficersłie gwarantuje 
poboficerom yawobowym, że po wysłużeniu najmniej 12 lat 
w wojsfu otrzymują cywilną posabę państwową, zależnie ob 
swych ybolności. ©becnie po raz pierwszy nabarya się spo= 
sobność masowego umieszczenia tych poboficerów w pań*  
stwowej słujbic cywilnej. W pięciu byrctcjach folcjowycb 
jest wolnych 170 miejsc asystentów ? uposażeniem lhtej ta*  
tegorji. W byrefeji warsyawstiej 40 miejsc, w rabomsfiej 
10, w poynańsfiej 60, w gbańsfiej 50 i w fatowiefiej 10. 
Ubiegający się o to poboficerowie yawobowi winni wnieść 
pobanie bo obnośnej byrefeji, w ftórej obbębą przebtem 6*mic=  
sięczną praftyfe, otrzymując na ten cyas urlop i pełne pobo*  
ry wojsłowe, zagwarantowane prze? prawo, ©b tanbybatów 
na te posaby wymaga się ufońc?onych 4-ch tlas sztoły śreb*  
bniej, lub obpowiebnie wytształcenie, nabyte w innym yafła*  
b?ie sjtolnym. U) bratu tego bopuszczalne' jest stłabanic eg*  
yaminu wstępnego.

5 otolic ©robna nabchobją wieści o niesłychanem 
rozmnożeniu się wiltów, ftóre stały się plagą całej grobyieńsy*  
c?y?ny. W miasteczfu Kuźnica powiatu grobzieńsfiego wilfi 
yatrabły sic w nocy bo yabubowań gospobarsfieb i pr?etr?e= 
biły tryobę chlewną.

5 ? a t o r b o n u.
□ ańsbort. „Johannisburger 5eitung“ w świątecznym 

numerze barbyo się wyróżniła nienawiścią bo Rolatów. Cała 
pierwsza strona tego pisma zawiera artyfuły w robąaju: 
„Polsfa pieśń nienawiści w święta Sojego Rarob?enia“, 
„Polsfie Śetleem”, „polsfa heca pryeciwfo Riemcom", „Ko?*  
strzygnięcie Calonbera przeciwfo polsfim syytanom s?tolnym“ 
i t. b. pismo to nosi w tytule napis: „HTasurisches Kampf*  
blatt fuer beutsches Polfstum", a rebattorem tego pisma 
jest iRayur, abwotat Cojewsfi. Coby się stało, gbyby w poi*  
scc zaczęło wychobyić pismo niemieefie z tytułem? „©eutsches 
Kampfblatt fuer polniscbes Poltstum"?

©Isztyn. ©r. b- c. generabmajor pozasłużbowy von 
Scboenaicl; pisye w najświeższe? gayecie „©ie Wcit am iRon*  
tag“ w artytule „?luf*  ober 2lbruestung“, je w napab poi*  
sti bo prus Wschobnich wierją tylfo zupełnie obłąłani na*  
cjonaliści. ('lin einen ©infall polens in ©stpreusscn glau= 
ben nur gan? nerruecfte Kationalisten).
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5 e ś w i a t a.
tfssen. SeEretary byreEcji firmy Krupp, Caar, ftóry 

yostał w wigilję Sożego Katobjcnia aresytowany pob jaryu*  
tern uprawiania szpiegostwa na ryccy §cancji, popełnił w 
więzieniu ślcbcyem w ©ssen samobójstwo.

W 3 er li nie w noc Sylwestrowy nieynani sprawcy 
wystrzałami na wiwat zranili 6 osób i ukryli się w tłumie.

Jamach u« ffitwie z „nubów“, W wigilię Sojego 
Karobyeiiia pryekrocyył polska granicę huyar litewski 1 p. 
stacjonującego w Kownie, niejaki piter, pola? i obbał się 
w ręce włabj. Jbieg opowiaba, je »» kwietniu r. y. usiłował 
pryebostać się bo poiski, lecz niefortunnie i został osabjony 
w areszcie. © ostatnim przewrocie nie wiele może powie*  
byieć,^gbyj pozostawał pob straży. Korjystając z yamiesya*  
nia, ucieEł pryej granicę. Japytany o nastrój w armji litew*  
skiej, stwierbya, że armja ta w swej masie wcale nie jest 
wojowniczo wobec polsEi nastrojona. W syeregach jej ynaj*  
buje się bużo polaków kowieńskich- Ostatnie wystąpienia 
wojsEa tłomacyą się rojEajami oficerów wyższych, których jol*  
iiierje chętnie usłuchali, „aby pryerwać nubę swego życia 
fosyarowego/

5 Sllbanji północnej i śrobfowej bonosjy o silnych 
rrstrjyśnieniach skorupy ziemskiej. Szereg osiebli uległo ?u*  
pełnemu zniszczeniu.

5 Sewastopola bonosjy o niezwykle silnej burjy. 
która rozpętała się w północnych okolicach Tyarnego Htorja. 
Kilkanaście parowców zatonęło.

5 O i sjpan ji bonosjy, że w wielu tamtejszych okoli*  
cach trwają ciągłe śnieżne burze. Ka linjach “olejowych pob 
Sarcelony wstrzymana jostała komunikacja. Ka sjynach leży 
śnieg grubości 1 i pól metra. Cinje telefoniczne i telegrafie?*  
ne sy przerwane.

p o ł u b n i o w y K a l i f o r 11 j ę oraz iK c f s y f nawie*  
bjiło silne trzęsienie ziemi. Straty oblicjają na miljon bo*  
larów.

Ka stepach HI on golf i wybuchła bjuma, która roy*  
sjerjyła się ? sjalony szybkością.

300 jeńców chińskich zmarzło. J Pekinu bono*  
syą, je w cjasie transportu 300 kulisów, wjiętych bo nie*  
woli pryej chińską armję północny i przewożonych w otwar*  
tych wagonach kolejowych, ymaryło ? powobu mroyu i gło*  
bu. ©onosyą również, je w szeregu miejscowości Hlanbjurjt 
i Htongolji wybuchła bżuma, której ofiarą pablo setki osób.

poradni! gospoóarsfl
5 a r a y a p ł’u cna b y b ł a jest barbjo zaraźliwa i śmier*  

teina, wywołuje wielkie spustoszenie w oborje. Ka konie 
i inne ywieryęta nie przenosi się. Kojpowsjechnia się ona 
najbarbyiej prjey nabywanie jarajonego bybla. ©latego też 
w czasie pojawienia się tej choroby w okolicy trzeba barbjo 
ywajać, aby wogóle obcego bybła nie wprowabzić bo swoi 
obory, przebtem, nim się »wprowabji nową sjtuEę bybła bo 
obory, tryeba ją trzymać przez 8 tygobni w osobnem miej*  
scu, micrjąc cobyiennie gorycjfę. jeżeli w tym czasie byblę 
nie zaoruje, to można przyjąć, że jest ybrowe i wprowabjić 
je bo obory, (choroba ta rozwija się powoli i trwa kilka 
tygobni. ©ynaką jej jest najprjób krótki, suchy kasjel, ywłasy*  
cza z rana przy wypębyaniu bybła z obory, pójniej kasjel 
staje się częstszym, barbjiej chrapliwym i bolesnym, obbcch 
robi się ciężki, apetyt się ymniejsja, mleko ginie stopniowo. 
W ciągu paru tygobni byblę silnie chubnie, miewa często 
goracjkę bo 42 stopni, prjestajc ?reć, Easjle i bysjy ciężko, 
stęka i prawic się nic Ełabjie, stojąc y sjerofo rozstawione*  
mi nogami. Prjy fasylu wyciąga szyję, przy botykaniu piersi 
i P^y ywróceniu na bok byblę obcyuwa ból. Wresycie ? pys*  
ka pokazuje się piana i byblę zbyclja. U ubitej sztuki rojpo*  
jnajemy zarazę płucną prjez to, ż« w jamie piersiowej mieści 
się powajna'ilość żółtawego płynu wobnistego, a płuca są 
chore, zwykle jebno płuco jest powiększone, stwarbniałe, a 
na przekroju pryebstawia obraz pstry, ciemny, bo jasno*c?er=  
wonego i syarego koloru póbobny, pola rojbjiclone żćńtemi 

taśmami (obray marmurEowaty). Cecjenie tej choroby jest 
Zupełnie bezskuteczne. W rajie jej pojawienia się należy na*  
tychmiast yarciabomić włabje i powiatowego lekarja wete*  
rynarji, a bybla z obory nigbjie nie wypusjejać, aj bo cjasu 
przybycia lekarja. Pryebsięwyiyć jak najwięksje śrobki ostroż*  
ności, by yaraja się nie rozpowszechniała. Wsjystfo byblo 
musi być w zarażonej oborze jabite ya obsjfobowaniem.
roba ta jest trubna bo stłumienia z tego powobu, że trwa 
blugi cjas w stanie ukrytym, niewibocjnym. Cpore więc by*  
bie roysjerya yaraję miębjy innemi, które bopiero po kilku 
tygobniacl; lub miesiącach Zaczynają chorować w sposób'wi*  
boczny. Kówniej jwierjęta, które przcchocowywały na choro*  
bę płucna, mogą po wyjbrowieniu prjez długie jesjeje mit*  
siące wybyielać yarajki i syetjyć tę chorobę miębjy ybrowemi 
jwierjętami. po prjechorowaniu bybło staje się iia lat kilka 
obpornem na yaraję płucny.

iDesoły fejetf.
© b t o ń c a teściowej.

— Kie lubię tych wiecynych głupich jarców o teścio*  
wych. Wprost bjiałają mi na nerwy. Ja y moją teściowy 
Żyję yawśye w ygobyie.

— HTiesjka u was?
Kie. W Tlrgentynie.

K a s y c b j i e c i.
2lbaś: Tatusiu, kieby ja bębę sicbjieć je srarsjymi?
Tatuś: Jak bębyiesj miał wysy.
Wtem fotek prjychobji bo Tlbasia, a 2lbaś wyrzuca go, 

mówiąc:
— Jbj bo starsjyeh, bo ty masj wysy.

"Kalen^arj bla Zllajuróiu 

na rok 1927 nabywać można w ©yiałbowie u pp. kup*  
ców: ©ebamskiego, óolma, Jaegerthala i Wybrańca, 
oraj u panów Kierowników syfół po wioskach- ©łów*  
ny sfłab w Warsjawic: Kebafcja „©ayety HIajursfiej", 
6oja 1 m. 10. iena 1 ył. 50 gt. ©la prenumeratorów 

„©ayety HTa?ursE:ej“ 1 jłoły.

.Halenbars bla (Smangelifóia
na rok 1927 nabywać można u panów Kierowników 
sykół powiatów: obolanowsfiego. kępińskiego i ostrje*  
sjowsficgo, ora? w Kebakcji „Kowin“ w Warszawie, 
doża 1 m. 10. Tena 1 ył. 50 gr, ©la prenumeratorów 

„Kowin“ 1 złoty.

(Sicłba.
U y n c E pieniężny, Ka giełbjie warszawskiej płacono 

w btiiu 7 stycjnia ya bolar 8,96 jł.
X y n e E ? b o ż o w y. Ka gielbacl; zbożowych w War*  

sjawic płacono w bniu 11 stycjnia ya 100 kilo: psyenica po*  
morska 52.00 ył., ŻY^ kongresowe 40.50, owies poznański 
31,00—33,00 jł-

Kyuek bawełniany. Ka łóbjkim rynku bawełnia*  
nym panuje ob sjeregu tygobni cisya. 'Jlcjkolwief prjypusj*  
cyano, żc ruch w okresie prjebświytecjnym jnowu- się wjmo- 
Że, nastąpił jesjeje większy yastój. Sfłaby łóbjfie ja walone 
sy towarami, ©latego też hurtownicy, któryy ja bobrych e?a*  
sów stawiali obbiorcom bctalicjnym barbjo ciężkie warunki, 
starają się obbiorców wsyelficmi siłami jatrjymać, spryeba*  
yc im towar na barbjo korzystnych warunkach frebytowych 

' cjęstofroć po niższej cenie, aniżeli sami fabrykanci, teny 
ornatów bawełnianych uległy naogół bwuprocentowej zniżce.

„©ajeta HtajursEa“ i „K o w i n y“ pisma, pa*  
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobjy co nic*  
bjielę. prenumerata kosjtuje miesięcznie 60 groszy, ?a prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi kwartalnie 2 ył.

Kebafcja w Warsjawic: tloża 1 m. 10, tel 408*24.  Konto cyefowe p. K. ©. Kr. 4852

Kebaktor obpowiebyialny: iBmiljaSufertowa. Wybawca; Jryesyenie tfwangelifów polaków, współwyb.: Tow. przyjaciół Hłajur 

©rukarnia „Współczesna”, Warsyawa, Szpitalna 10.


